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Abs tract

In this article author discloses world of magical flowers in the poetic works of
Karel Jaromír Erben, par ticu larly in the poetic volume Kytice. Erben in his ballads
rep re sents nature not only as a work domaine of gods of the Slavs, but also as a way to
control mortal ones and impact on their life. Nature is therefore an emanation of
divinity and the divine world is a theater in which the role of the di rec tor's play
countless slavic gods.

W artykule autor opisuje świat magic znych kwiatów w dziełach poe tyckich Karla 
Jaromíra Erbena, szczegól nie w tomiku Kytice. W swoich balladach czeski poeta uka- 
zuje przyrodę nie tylko jako zakres działania bogów słowiańskich, ale także jako
sposób kon trolow ania istot śmiertelnych oraz oddziaływania na ich życie. Zatem
przyroda jest emanacją bóstwa, a boski świat to teatr, w którym rolę reżyserów niezli-
czonych zabaw pełnią słowiańscy bogowie.

O jednym z najsłynniejszych czeskich twórców Odrodzenia Na ro -
do we go, Karlu Jaromirze Erbenie, powiedziano i pisano już wiele.
Znany jako romantyczny miłośnik folkloru i folkloryzmu z pasją
umieszczał słowiańskie wątki w swojej poetyckiej twórczości. Przy -
ro da stanowi tło większości ballad zawartych w tomiku Kytice, jed nak 
w niektórych z nich, nie tylko pełni rolę scenerii, ale jest terenem
fantastycznej działalności słowiańskich bóstw. Erben w swoich bal la -
dach przedstawia naturę nie tylko jako dzieło i dziedzinę bogów Sło-
wia ńsz czy z ny, ale także jako ich sposób na kontrolowanie śmie rte l ni -
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Po mi ne me- li Bezručův vyhrocený kri ti ci s mus, pak hlavním důvodem 
je ho výhrad by la nepochybně základní sdělovací ro vi na básně, která
za hrnu je řadu monotónních prvků. Monotónní ráz básně byl nesporně
vědomý, ne boť odpovídal to mu, o čem verše pojednávaly – me cha nic- 
ké, stereotypní a ubíjející práci horníkově. Bezručovou ve li kou před-
ností zůstává, jak do vedl všechny ty to vysloveně nebásnické hod no ty
proměnit v hod no ty zce la opačné. Základní slo ve so a enumerativní
výčet zce la nepochybně přispěly k monotónní podobě básně, avšak
všechny ostatní prostředky, o nichž by la řeč, tu to mo no tón nost po tla-
čily, popřípadě jí vti skly úplně jiný smysl. Naléhavé otázky, zárodky
epických příběhů, prostorová di men ze, závěrečná proměna hrdi ny
v titána a refrén monotónní ro vi nu básně ne je nom pozměnily, ale ná-
ležitě ji také zdy nami zo va ly. Je jich přispěním se v te x tu vytvořilo
zvláštní a nečekané napětí me zi statickým způsobem sdělování a dy-
namickým ko re kti vem v podobě zmíněných tektonických prostředků.
Výsledné napětí, umocněné v závěru předpokládaným činem hrdi no-
vým, se pro to rozhodným způsobem podílí na emotivním do sa hu Bez- 
ručovy básně.
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ków i oddziaływanie na ich żywot. Każdy ptak, drzewo, tajemnicze
ziele, kamień mogło być świadectwem boskiej interwencji w ludzkie
życie, niosącym za sobą odpowiednie symboliczne znaczenie. Erben
swoją koncepcją świata fauny i flory nawiązywał także do ro man tycz -
ne go rozu mie nia natury, która nie miała już pozostawać tylko tłem
dzieł literackich, ale być czymś więcej, stać się oddzielnie egzystują-
cym bytem. Status natury w dziełach literackich zmieniał się na prze-
strzeni wieków, ale to dopiero sentymentalizm oraz romantyzm jawił
się, jak mówi to Maria Janion, jako

[…] wi do cz ny przełom, nowa cezura, nadanie naturze jeszcze innego sensu niż dotąd
to miało mie j s ce. Była „natura ma gi cz na„, była natura „cudu gre c kie go„, była natura
re ne san so wa i była natura mi sty ków i al che mi ków[…]. Ale teraz pojawia się jeszcze
coś innego: ob da rze nie natury oso b li wy mi atry bu ta mi głębokiej, pełnej eg zy sten cji
oraz wpro wa dze nie jej w obręb niesłychanie doniosłej dla teorii i hi sto rii ku l tu ry no -
wo ży t nej anty no mii, anty no mii natury i ku l tu ry. Gdy przy stę pu je my do roz wa ża nia
prero manty cz ne go i ro man tycz ne go sposobu ist nie nia natury, to po wie dz my od razu,
nie idzie nam tu by na j mniej o antro pomor fizo wa nie przy ro dy – idzie o udzie le nie jej
prawa do własnego, szcze gó l ne go, od rę b ne go i od mien ne go życia (Janion 1989,
s. 89).

Słowa te na zy wają wie le prawd do tyczących na tu ry w ro man ty z -
mie, jed nak zda nie o od rę b nym ży ciu przy ro dy wy da je się wyjątko wo
wa ż ne w kon te k ście dzieła Er be na. De mo ny są prze cież na tu ra l nym
ele men tem słowia ń skiej fa u ny, jej nie odłącznym ele men tem, któ ry
w ro man ty z mie zy sku je właś nie to  s z c z e  g ó  l  n e,  o d  r ę  b  n e
i  o d m i e n  n e  ż y  c i e.  Po ja wia niu się w ro man ty cz nych wie r szach
mi ty cz nych stwo rów i de mo nów to wa rzy szyło ta k że opi sy wa nie ich
le go wisk – pie czar, mi sty cz nych je zior, gę s tych bo rów czy ta je mni -
czych ko t lin. Słowia ń ski be stia riusz i ota czająca go flo ra, zy skały
więc sta tus ży we go two ru, do da t ko wo pod sy canego przez rodzący się
ro man ty cz ny re gio na lizm.

 Przy ro da w er be no wskim uję ciu jest za rów no ży cio da j na, jak nie -
bez pie cz na, a jej do bra i zła stro na ist nie je rów no le gle – po le jest źród- 
łem po ży w ne go zia r na, ale też po po lach wę dru je po lująca na dzie ci
połud ni ca. Po do b nie las, mie j s ce pełne grzy bów i ja gód, jest sie d li -

skiem nie przy ja z nych dla lu dzi du chów i stwo rzeń, w tym wił czy ru -
sałek. Pa ra le l nie in ne mie j s ca – rze cz ne wy brze ża, je zio ra, gó ry, do li -
ny a na wet lu dz kie osa dy – są na ce cho wa ne raz po zy ty w nie, a in nym
ra zem ne ga ty w nie. Na to na ce cho wa nie ma du ży wpływ cykl dnia
i no cy oraz prze ciw sta w ne do sie bie po sta ci Słoń ca i Księ ży ca. W sło-
wia ń skiej mi to lo gii, tak jak w wię kszo ści wie rzeń in nych lu dów, te
dwie siły były re pre zen towa ne przez od po wied nie bó stwa czy gru py
bóstw, np. Księ życ był ana lo gi cz nie do bo gi ni Dia ny przy pi sy wa ny
le ś nej pan nie Dzie wan nie czy ina czej Dzie wi cy. Obie bo gi nie były
ści śle związa ne z la sem i leśną zwie rzyną, uwa ża no je ta k że za wie cz -
nie nie ska la ne. Jed nak Dzie wan na nie ty le była bo gi nią księ ży ca, co
je go pa r t nerką, ro lę jej pa r t ne ra pełnił uo so biający Księ życ Ja sień,
Nie bie ski Dzie dzic (Nie dzie l ski 2000, s. 4). Na to miast moc słoneczną 
w mi to lo gii słowia ń skiej re pre zen to wały bó stwa og nio we i słone cz ne, 
ta kie jak Swa róg czy Da dź bóg, któ re – według A. Gie y szto ra – miały
na wiązy wać do we dy j skiej tria dy bóstw og nio wych: Su r ji, In dry i Ag -
nie go, władających od po wie d nio og niem zie m skim, atmo sfe ry cz nym
i nie bia ń skim, czy li Słoń cem (Gie y sztor 1982, s. 132). Ana lo gi cz nie
to, co w bo skim świe t le dnia wy da wało się miłe i ra do s ne, po zba wio -
ne go i oświe t lo ne światłem księ ży ca mogło być prze ra żające i de mo -
ni cz ne.

Ten ob raz na tu ry w dzie le Er be na nie jest oczy wi ście przy pa d ko -
wy, a wy ni ka z sze ro ko za kro jo nych stu diów au to ra nad re li gij ny mi
i ludo wy mi zwy cza ja mi Słowian. Świat słowia ń ski był prze pełnio ny
czczo ny mi przez lu dzi isto ta mi, któ re za mie sz ki wały prze ró ż ne mie j -
s ca: od sto doły czy chałupy po nie zdo by te gó ry i chmu ry biegnące po
nie bie. Mie j s ca ku l tu były po pro stu tak zróż ni co wa ne, jak po trze by
re li gi j ne (Gie y sztor 1982, s. 168). Wyjątko wo ważną ro lę od gry wały
ka mie nie, wo da oraz świę te ga je i drze wa – wię ksze mie j s ca ku l tu
często obe j mo wały wszy stkie te ele men ty, mnie j sze – cho ć by jed no,
po je dyn czy głaz czy drze wo mogły sta no wić mie j s cową świąty nię da -
ne go bó stwa. W tym przy pa d ku trud no mó wić o kon kre t nych przed -
sta wie niach bo gów, w prze ciw ie ń stwie do wie lu in nych mi to lo gii, np.
uczłowie czającej bo gów mi to lo gii gre c kiej czy ani mi zującej wia ry
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sta ro ży t nych Egi pcjan. Oczy wi ście ist nieją ró ż ne przykłady to te mów
i dre w nia nych fi gur, jed nak są one o wie le rza d sze, a wię kszość z nich
zo stała zni sz czo na w cza sach chry stia ni za cji te re nów słowia ń skich.
Dla te go też wie lu obse r wa to rom chrze ści ja ń skim i nie któ rym uczo -
nym za mierzchłych cza sów mogło się wy da wać, że Słowia nie czczą
kon kre t ne drze wa czy ka mie nie (Gie y sztor 1982, s. 172), gdy tak na -
pra wdę po syłali oni swo je modły do bo gów repre zen to wa nych przez
da ny ga tu nek drze wa czy kształt i ro dzaj ka mie nia.

Wy da je się, że spo śród trój cy ma gi cz nych miejsc Słowia nie naj -
większą cześć od da wa li jed nak la som i kon kre t nym drze wom, nie ka -
mie niom czy wo dzie, choć połącze nie ich wszy stkich sta no wiło roz -
wiąza nie naj le p sze, np. stru myk, któ ry wypływał z ko rze ni świę tych
drzew, uwa ża ny był przez Słowian za źródło ży cia i zdro wia. Ja ko
święte tra kto wa no ró ż ne ga tun ki drzew, w tym dąb, li pę, ja wor, wiąz
i je sion, któ re ota cza no od po wied nią ochroną oraz przy pi sy wa no im
le cz ni cze działanie (Gie y sztor 1982, s. 172). Do ko le kcji świę tych
drzew na le żała ta k że wie rz ba, szcze gó l nie biała, w któ rej do strze ga-
no zdo l no ści le cz ni cze1 oraz po mo c ni cze w uzy ski wa niu pro roctw
i wieszczb (Ma cio ti 1998, s. 48–49). Ist niały ta k że drze wa na ce cho -
wa ne ne ga ty w nie, o któ rych wie rzo no, że są źródłem złej ene r gii
i skrywają w so bie de mo ny i cza r ty. Naj mrocz niej szy mi drze wa mi by- 
ły cza r na ol cha oraz trujący cis (Ma cio ti 1998, s. 254). Oba czę sto spo -
ty ka no ra zem, co two rzyło prze ra żający de mo ni cz ny du et – drze wa
nie szczęść i owo ców śmie r ci. Jak pi sze włoska so cjo log, Ma ria Ma -
cio ti:

Z racji chara ktery stycz ne go dlań, głębo kie go cienia, obok czarnej olszy stoi cis,
w którego pniu może skryć się ja ka ko l wiek istota. Wydaje owoce cmen ta r ne, jest
jawnie związany ze światem po za gro bo wym, do tego stopnia, że według sta ro ży t nych 
prze by wa nie w jego cieniu groziło śmiercią (Macioti 1998, s. 49).

Drze wa przy noszące śmierć i te, któ re uz dra wiają, dają pro fe ty cz -
ne wi zje. Ten bo ga ty świat świę tych drzew jest obe c ny ta k że w ki l ku

bal la dach Er be na. Wy da je się na wet, że po eta przełamu je dość ka no -
ni cz ne dla re fle ksji Od ro dze nia Na ro do we go prze ciw sta wie nie pa ry
dąb – li pa, w któ rych pie r wsze drze wo, sym bol siły, uto ż sa mia no
prze de wszy stkim z ple mie niem Ge r ma nów, a dru gie, iden tyfi ko wa no 
z łagod no ścią, z ple mie niem Słowian (Ma cu ra 1995, s. 92). Er ben do -
cie ra tym spo so bem do głęb szych pokładów słowia ń sko ści, ig no rując
nad daną przez bu dzi cie li sym bo li kę li py, któ ra do dziś jest em b le ma -
tem cze sko ści, chę t nie wyko rzy sty wa nym w me diach i ka m pa niach
wy bo r czych.

W świe cie po ety c kim bal lad za mie sz czo nych w zbio rze Ky ti ce nie
mo że ta k że za braknąć ma gi cz nych ro ślin zie l nych i kwia tów, któ rym
przy pi sy wa no ró ż no rod ne działania, od le cz ni czych po wy wołujące
za uro cze nie czy szał. Wie le z tych ro ślin ma rze czy wi ście te ra pe u -
tyczne działanie, jed nak czę ści z nich Słowia nie na da wa li ra czej fan -
ta sty cz ne właści wo ści, opa r te na krążących wo kół nich mi tach. Wie le
z tych mi tów ob rosłych wo kół ro ślin ma swo je ko rze nie w wie rze -
niach wcze ś nie j szych niż słowia ń skie, cze go do wo dzi ich obe cność
w ró ż nych ku l tu rach opa r tych na ku l tu rze grec ko rzy m skiej. Nie dzi wi 
więc, że po ja wiają się one w mi to lo gii i lu do wo ści słowia ń skiej, któ re
część z owych wie rzeń w pe w nym sto p niu zmo dy fi ko wały, jed nak ich 
ko rzeń sym bo li cz ny naj czę ściej po zo stał ta ki sam.

Sa ma na zwa zbio ru bal lad – Ky ti ce, czy li bu kiet lub wiąza nka,
pod kre śla ważną ro lę kwia tów i ziół w to mi ku. Na zwa od wołuje się
także do mno go ści te ma tów, któ re po ru sza po eta, po do b nie jak w bu -
kie cie zna j dzie my wie le ró ż nych od mian kwia tów, ka ż dy in ny, o in nej 
sym bo li ce. W tym przy pa d ku Er ben z całą pe w no ścią na wiązy wał do
mod nej wów czas w Cze chach, ale ta k że w całej Eu ro pie, mo wy kwia -
tów. Obe c ne ro zu mie nie te go te r mi nu naj czę ściej ogra ni cza się do te -
ma tów związa nych z flo ry styką, ale w cza sach Er be na mo wa kwia -
tów, po cze sku květomluva, była pe w ne go ro dza ju formą ku l tu ro wej
ko mu ni ka cji. Sym bo li kę kwia tom za czę to na da wać już w ara b skich
ha re mach, wy ko rzy stując ją wów czas do ta je mnej wy mia ny in fo r ma -
cji. Jed nak, jak za zna cza cze ski ba dacz Vladimír Ma cu ra, sym bo li kę
tę w cza sach Od ro dze nia Na ro do we go wzbo ga ciły prę ż nie roz wi -
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jające się kie run ki li te ra c kie, ta kie jak sen ty men ta lizm, ro man tyzm
czy bie de r me ier (Ma cu ra 1995, s. 20–21). Szcze gólną ran gę wśród
cze skich bu dzi cie li zy skały ró ża i li lia, któ re stały na szczy cie hie ra r -
chii kwia to wej sym bo li ki, jed na ja ko sym bol pię k na, dru ga ja ko sym -
bol czy sto ści i nie win no ści. Obok kwia tów uwa ża nych za szla che t ne
i kró le wskie w cze skiej sztu ce mo wy kwia tów za czę to zwra cać uwa gę 
też na ro śli ny po mnie j sze, o słabiej za ry so wa nym „po ten cja le ku l tu ro -
wym” (Ma cu ra 1995, s. 20–21). Te „pro ste” kwia ty były czę sto uto ż -
sa mia ne z cze sko ścią oraz z do ce nia niem te go, co swo j skie, choć drob-
 ne i mało efe kto w ne. Z cza sem za czę to uży wać tej prze ciw sta w nej pa -
ry w ty tułach, i nie ty l ko, dzieł li te ra c kich, tam, gdzie po ja wiał się
kwiat „szla che t ny”, tam też ocze ki wa no li te ra tu ry wy so kiej i wznios-
łej. Na to miast gdy w dzie le przy woływa no wie le „pro s tych”, swo j -
skich ro ślin, to ta kie dzieło uto ż sa mia ne było z czymś su ro wym i skro -
mnym (Ma cu ra 1995, s. 24). Dla te go też w ty tułach „swo j skich” to mi -
ków po ezji po wra cały fiołki, kon wa lie czy żon ki le, na to miast w dzie-
łach mierzących wy żej – ró że lub li lie. Z cza sem te dwie ro śli ny zy -
skały je sz cze wię ksze uz na nie, za sprawą swo ich ko lo rów – cze r wo -
ne go, białego oraz nie kie dy nie bie skie go. Ba r wy te są uwa ża ne za na -
ro do we u Cze chów, więc kwia ty te, obok cze skiej li py, two rzyły ra -
zem ide a l ne pa trio ty cz ne trio (Ma cu ra 1995, s. 29).

1. Wi sie l czy sznur a mi ty cz ny kwiat paproci – Dceřina kletba

Bal la da Dceřina kle t ba sta no wi przykład dzieła po zo r nie nie opa r -
te go na źródłach mito lo gi cz nych, a ra czej od wołujące go się do lu do -
wej mo ra l no ści i jed nej z odsłon li te ra c kiej re pre zen ta cji ma t czy nej
miłości. Jed nak w utwo rze obe c ny jest, dość mo c no za zna czo ny, mo -
tyw po szu ki wa nia kwia tu, i to nie ja kie goko l wiek, ale po sia dające go
ma giczną moc, czy niące go cu da. Ma gi cz nym kwia tem Słowiańszczyz- 
ny jest prze de wszy stkim kwiat pa pro ci, na zy wa ny też kwia tem Pe ru -
na, jed nak dużą moc w lu do wej ma gii przy pi sy wa no ta k że  t r o  j  n i -
k o w i,  któ ry w za le ż no ści od re gio nu na zy wał się dziu ra wiec, dzie -
wan na lub krwa w ni ca (Nie dzie l ski 2016, s. 18). Sa ma na zwa pa proć

była na te re nach Słowia ńsz czy z ny uży wa na do opi sy wa nia wie lu ró ż -
nych ro ślin, dla te go, choć Er ben w bal la dzie wspo mi na ty l ko o „kwie -
cie”, mo ż na się do my ślać, że ma na my śli jedną z wy żej wspo mnia -
nych bylin:

Půjdu hledat květu toho,
               matko má!
půjdu hledat květu toho,
kterýž snímá viny mnoho
a zbouřenou chladí krev.
            (Erben 2012, s. 141)

Wy da je się to je sz cze bar dziej oczy wi ste, je że li we źmie my pod
uwa gę fakt, iż w słowia ń skich wie rze niach za sób zna czeń mi ty cz -
nych, któ ry mi ob rosły wspo mnia ne ma gi cz ne ro śli ny, jest na pra wdę
po ka ź ny i na wiązu je do wie lu in nych mi tów:

Opo wia da nie o kwiecie paproci jest często tra kto wa ne jako odmiana wschod nich
legend o ma gi cz nym zielu czy ma gi cz nym dia men cie króla Sa lo mo na „Sza mi rze”
(http://www.zwo je- s c rolls.com/zwoje17/text18.htm, dostęp: 15.04.2016).

Po szu ki wa nie kwia tu pa pro ci było prze de wszy stkim związa ne
ze słowia ń skim ob rzę dem no cy świę to ja ń skiej, pod czas któ rej za ko -
cha ni wy pa try wa li w la sach wspo mnia nej ro śli ny, aby przy niosła im
szczę ście i po my śl ność w miłości. Jed nak sym bo li ka sa me go kwia tu
pa pro ci jest o wie le sze r sza, o czym mo ż na się prze ko nać w er be no -
wskim uję ciu te ma tu.

Trzon fa buły bal la dy Dceřina kle t ba sta no wi hi sto ria ko bie ty,
mor de r czy ni swe go dzie cka, któ ra wy zna je wi nę ma t ce. Czyn wy da je
się z początku nie wyba cza l ny, jed nak po zo sta je ja kiś cień szan sy na
od ku pie nie grze chów, uza le ż nio ny od zna le zie nia ma gi cz ne go kwia -
tu. W tym przy pa d ku sym bo li cz ny kwiat pa pro ci op la ta wi sie l czy
sznur, na któ rym ma po wie sić się dzie w czy na, aby zma zać swoją
winę:

Tam, za branou nad vršíkem,
                   matko má!
tam za branou nad vršíkem
na tom sloupu se hřebíkem,
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na konopné oprátce!
           (Erben 2012, s. 142)

Kwiat w tym przy pa d ku sta je się sym bo lem osta te cz nej ka ry –
śmie r ci, naj wię ksze go po świę ce nia, któ re jest po trze b ne, aby przy -
wró cić ko s miczną ha r mo nię2. Nim dzie w czy na ode jdzie z te go świa -
ta, rzu ca na ma t kę klątwę za to, że wy cho wała ją na lek ko duszną i nie -
rozsądną:

Kletbu zůstavuji tobě,
             matko má!
kletbu zůstavuji tobě,
bys nenašla místa v hrobě,
žes mi zvůli dávala!
           (Erben 2012, s. 142)

Według ba dań An ny En ge l king rzu ce nie klątwy przez dzie c ko na
ro dzi cie la jest w wię kszo ści przy pa d ków uwa ża ne za grzech, lu do wa
ety ka wy da je się kate go ry cz nie za ka zy wać dzie ciom prze kli na nia ro -
dzi ców, a złama nie te go za ka zu pro wa dzi do zasłużo nej ka ry. Je dy -
nym wyjątkiem, któ ry po da je ba da czka, mogłaby być krzy w da, jaką
za dała ma t ka swo je mu dzie c ku. Klątwa w tym przy pa d ku była uza sa -
d nio na, po nie waż pro wa dziła do wy mie rze nia spra wied li wo ści przez
bo skie siły (En ge l king 2010, s. 185–199). Sy tu a cja przed sta wio na
w bal la dzie z pe w no ścią do ty czy „klątw z po czu cia krzy w dy”, prze -

cież rów nież ma t ka dzie w czy ny sym bo li cz nie za biła swe dzie c ko, nie
dając jej od po wied nie go wy cho wa nia i do pro wa dzając do za bó j stwa
wnu ka.

Na początku bal la dy po ja wia się też świę te zwie rzę, w tym przy pa -
d ku me ta fo ra nie win no ści, biały gołąb, któ ry sym bo li zu je nie ska la ne
grze chem dzie ciątko dzie w czy ny. Młoda ko bie ta wma wia ma t ce, że
za biła gołębia, a nie włas ne dzie c ko. Jed nak pó ź niej, w tra kcie roz mo -
wy z matką, prze ra żająca pra wda wy cho dzi na jaw. Er ben łączy w tej
bal la dzie dość wątłą nić lu do wych wie rzeń ze zwykłym lu dz kim dra -
ma tem i związa ny mi z nim emo cja mi. Kwiat pa pro ci jest tu taj sym bo -
lem wy zwo le nia młod ej du szy, któ ra po pełniła grzech z włas nej
głupo ty i z po wo du złego wy cho wa nia przez ma t kę. Kwiat pa pro ci
przeista cza się w wi sielczą pę t lę, dzię ki któ rej du sza dzie w czy ny
oczyści się z do ko na nej zbrod ni. 

2. Ma gi cz ne ziele wróżek – ballada Kytice

Do gru py bal lad opo wia dających o ma gi cz nych kwia tach i po da -
niach z ni mi związa ny mi, na le ży też utwór Ky ti ce. Jest to kró t ka bal la -
da otwie rająca cały to mik. Mo ty wem głów nym utwo ru po zo sta je mi-
łość, któ rej nie stra sz ne są na wet oko wy śmie r ci. I nie jest to miłość
ko chan ków, jak czę sto zda rza się w przy pa d ku te go mo ty wu, lecz mi-
łość ma cie rzy ń ska, któ ra oka zu je się tak wszech mo c na, że na zie mi,
gdzie po cho wa no zmarłą ma t kę, wy rosło całe po le t ko kwia tów ma -
cie rzan ki:

I zželelo se matce milých dítek;
duše její se vrátila
a vtělila se v drobnolistý kvítek,
jímž mohylu svou pokryla
              (Erben 2012, s. 44)

Zioło to uwa ża ne było za ochron ne i po tę ż ne nie ty l ko w mi to lo gii
słowia ń skiej, da rzo ne by wało ta k że czcią w sta ro ży t nej Gre cji i Egip-
cie. Uz na je się je za ulu bio ny kwiat wró żek i ich wysłan ni czek –
pszczół. Na par z ty mian ku, do pra wio ny szczyptą in ne go ma gi cz ne go

2 U Słowian istnieją odwieczne, kos mogo ni cz ne, binarne prze ciw ie ń stwa dobra
i zła, ognia i wody, śmierci i życia. Pomimo mieszania się obu sił, chwilowej prze-
wagi jednej strony nad drugą, w osta te cz nym roz ra chun ku zawsze udaje się zacho-
wać boski i kosmiczny ład. Badacz mitologii słowia ń skiej, Ale ksan der Gieysztor,
mówi o wielu mitach kos mogo ni cz nych u Słowian, ale zaznacza, że w każdym
z nich istnieje prze ciw sta w na para, na której po szcze gó l ne mity są zbudowane. Ba-
dacz podkreśla, że „Prze ciw sta wie nie binarne, rozkładające zespół mo ż li wo ści na
pary i należące do pod sta wo wych, ar cha i cz nych sposobów poznania rze czy wi sto -
ści, służyło nie tylko do budowania fun da men tów systemu etycznego, ale i do wi-
dzenia całokształtu świata” (Gieysztor 1982, s. 162). Dualizm świata więc wyma-
gał od Słowian dążenia do wy rów na nia udziału sił dobra i ciemności w swoim ży-
ciu, niekiedy nawet bez ich świa do mo ści i wbrew ich woli.

53 54



zie la, miał być spo so bem na zo ba cze nie kró le stwa wró żek (Ma cio ti
1998, s. 49). Kwitnący ty mia nek jest więc zie lem, któ re po zwa la na
uj rze nie do brych i złych du sz ków, któż wie, mo że zmarła ma t ka prze -
isto czyła się w ka pryśną wró ż kę, by móc spo ty kać się ze swo i mi dzieć-
mi. Na zwa w ję zy ku cze skim je sz cze bar dziej pod kre śla fun kcję, jaką
zie le ma cie rzan ki pełni w tej bal la dzie: mateřídouška. W wo l nym tłu-
ma cze niu oz na cza ona „du szę ma t ki”, czy li bez po śred nio na wiązu je
do swej ro li, jaką pełni w bal la dzie: ro śli na sta je się bo wiem je dyną
formą kon ta ktu mię dzy świa tem rze czy wi stym a świa tem ba j ko wym,
mię dzy świa tem ży wych a świa tem pod zie mnym. Du sza ma t ki dzię ki
swo im po cie chom bę dzie miała ta k że oka zję zo ba czyć po zo stałych
człon ków swo jej ro dzi ny, za sprawą ty tułowe go bu kie ci ku z kwia tów
ma cie rzan ki:

Ve skro v nou já tě kytici zavážu,
ozdobně stužkou ovinu;
do širých zemí cestu ti ukážu,
kde příbuznou máš rodinu
              (Erben 2012, s. 44) 

Moc zie la ty mian ku działa na le ś ne du sz ki na wet po ścię ciu, dla te -
go ma t ka bę dzie mogła być ze swy mi dzie ć mi wszę dzie i przy po mi -
nać im o swej ma t czy nej miłości.

3. Wiła ukryta w drzewie – ballada Lilie

Rów nie „kwie cistą” bal ladą jest bal la da Li lie, opo wia dająca hi sto -
rię na po zór we sołą, ale z dość go rz kim za ko ń cze niem. Er ben sięgnął
tu taj po mo tyw kwia tu li lii, w któ ry po swej śmie r ci za mie nia się
młoda dzie w czy na:

Neminul ještě ani rok a den,
hrob její drobným vřesem povlečen; 
nepřišlo ještě ani do tří let, 
na jejím hrobě vzácný květe květ.

Lilie bílá – kdo ji uviděl, 
každého divný pojal srdce žel; 

lilie vonná – kdo ji pocítil, 

v každém se touhy plamen roznítil
                (Erben 2012, s. 136)

Ma się wra że nie, że po stać dzie w czy ny, a na stę p nie kwiat, prze ra -
dza się w du szę uwię zioną w po sta ci li lii - wiły. Wiły były o wie le bar -
dziej zna ne na te re nach połud nio wej Słowia ńsz czy z ny, jed nak ich
obe cność po świa d czo na jest rów nież u Słowian za chod nich i wschod -
nich, zna no je tam pod na zwa mi dzi wo żo ny lub ro dzia ni ce. Ich po sta -
cie przed sta wia no ja ko pię k ne, na gie ko bie ty, któ re po tra fiły prze mie -
niać się w ró ż ne zwie rzę ta i ro śli ny (por. hasło wiły w: Strze l czyk
1998, s. 230–231). Były od po wied ni kiem gre c kich nimf le ś nych,
tańczących do upadłego w „wi l nym ko le” (Brückner 1985, s. 305).
Miały jed nak dość ka pryśną na tu rę, po tra fiły za rów no po ma gać, jak i
szko dzić. Czę sto spro wa dzały na lu dzi sza le ń stwo, a nie kie dy po ry -
wały nie świa do mych za gro że nia młod zie ń ców do la su i, rzu cając na
nich urok, ka zały im za ta ń czyć się na śmierć (Brückner 1985, s. 6).
Mo tyw de mo ni cz nych ko biet nie jest oczy wi ście zna ny ty l ko w mi to -
lo gii słowia ń skiej, ist nie je w ka ż dej ku l tu rze od cza sów sta roży t no ści, 
wy sta r czy na przykład przy po mnieć żo nę Lu cy fe ra Li lith czy ma -
miące mę ż czyzn śred nio wie cz ne Su ku by.

W bal la dzie Li lie młod zie niec przy wołuje wiłę po przez dba nie
o lilię, w któ rej za mknię ta zo stała du sza zmarłej uko cha nej. De mo nica 
po wo li prze ko nu je do sie bie młod zie ń ca, ka że mu opie ko wać się li lią,
by w ko ń cu za mie sz kać z nim i uro dzić mu dzie c ko. Trud no stwier -
dzić, ile pod stę pu jest w za cho wa niu dzi wo żo ny, po nie waż prze ma -
wia przez nią miłość zmarłej uko cha nej. Wia ry god no ści wi le do da je
kwiat, w któ rym się scho wała, czy li li lia. To białe kwie cie uwa ża ne
jest za sym bol nie win no ści i bra ku złych za mia rów. Wy da je się więc,
że w tym przy pa d ku, po do b nie jak w wy żej opi sa nej bal la dzie Ky ti ce,
du sza w po sta ci wiły po zwa la na prze trwa nie miłości po za ra ma mi ży -
cia zie m skie go. Jed nak w prze ciw ie ń stwie do wcze ś niej wspo mnia ne -
go utwo ru, tym ra zem Er ben po tra kto wał te mat bar dziej iro ni cz nie
i stwo rzył ty l ko po zo ry do bre go wpływu świa ta dzi wów na świat rze -
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czy wi sty. W bal la dzie młody mę ż czy z na, za ko cha ny w wi le, nie spo -
dzie wa nie zmu szo ny jest je chać na wo j nę:

„Můj věrný milý!” tak mu píše král, 
„chci, abys zejtra ke službě mi stál; 
chci, aby přijel každý věrný lech, 
potřeba velká – všeho doma nech”.
                  (Erben 2012, s. 138)

Pod czas nie obe cno ści sy na, uko chaną opie ko wać się ma ma t ka
mę ż czy z ny. Jed nak jej działania do pro wa dzają do zwięd nię cia li lii
i śmie r ci uwię zio nej w niej du szy:

Špatně mu matka vůli plnila, 
špatně manželku jeho střežila; 
na nebi slunce – pobořena síň: 
„Zhyn, paní noční, zhyn, obludo, zhyn!”
                  (Erben 2012, s. 138)

Wyjątko wo in te re sujący jest osta t ni wers te go czte ro wie r szu,
w którym ma t ka prze kli na „pa nią no cy”. Czy ż by znała ona pod stępną
na tu rę wił i pró bo wała ochro nić sy na przed zgu b nym związkiem?
Choć syn prze kli na ma t kę po po wro cie z wo j ny, to mo że właś nie
śmierć wiły wy rwała go z sza le ń czej, to ksy cz nej re la cji – prze cież
szale ń stwo to do me na ro dzie nic. Er ben wy ra ź nie po ka zu je tu taj groź-
ną re la cję po mię dzy ko chan kiem a wiłą, któ ra do pro wa dziłaby naj -
pra wdopo dob niej do całko wi te go prze ję cia kon tro li nad mę ż czyzną
przez de mo na ukry te go w nie win nie wyglądającej li lii.

Po ety cki świat to mi ku Ky ti ce ofe ru je wie le ob licz „ma gi cz ne go
kwie cia”, od gwa ran tującej kon takt ze zmarłymi ma cie rzan ki, po
ukrytą w białym kwie ciu nie bez pie cz nej wiły. Er ben z mi strzo stwem
wy ko rzy stu je swoją wie dzę mi to lo giczną i fo l klo ry styczną, by uka zać 
emo cjo na l ne i społecz ne roz ter ki mie sz ka ń ców dzie więtna stowie cz -
nej cze skiej wsi.
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